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| NA PE 
KROLA JEGOMOSCI 
Dnia 3 Liftopada Roku 77T uczynionych.. | 


fzych między feralnemi policzony, w który drogie 
J. K. Mei P. N. M. Życie, a znim razem Oyczyzna z 
Ù. w ofłatnim zoftawała niebefpieczeńftwie. Co jak fie 
` ftało „ krótko fig tu opifuie, ~ 


Dnia tego dowiedziawfzy fie Król Jmć o nieiakiey fłabości 


zdrowia J. O, Xiążęcia Jmci Czartoryfkiego Kanclerza Wielkiego Li-. 


tewfkiego, umyślił go nawiedzié wieczorem, z małą, iako zwykł, 
dworu fwoiego affyftencia. Z wrodzoney albowiem ferca [woiego 
litości, » rad trudzić fłuźących fobie, małą pofpolicie obchodził fie 


ich liczbą; gdy kogo prywatnie w Warfzawie nawiedzat .. Ułanów" 


nawet fwoich , koleynonflugi odprawuiących, uwalniat czefto od ze mis 
powinności, maiąc wzgląd na inne ich prace y trudy. Jakoz e DZ 
go czafir, gdy nawiedzał J. O, Xiążęcia. Imei Kanclerza Litewfki 407 
nie miał ich przy fobie... SIEVE} 
SEE Y iD d 
; AA A 


TrofRliwi o: fzacowne J, K. Mei zdrowie peddani, nie raz go o 
to profili, aby miał więkfzą oftroźność, y ftaranie o fobie w tym 
nie(zczęśliwym pańftwa zamiefzaniu, kiedy iedni zazdrością, drudzy 
ślepym podeyrzeniem omamieni, jawne fwoiey ku niemu zawzieto- 


Sch dawali dowody, v oczewiftemi ią nie raz na Życie iego zafadzka- 


- mipotwierdzali. Król Jmć nic na to nie uważał. Ugruntowany 


w dobrym o narodzie fwoim' rozumieniu, nigdy nie przypuścił do 


ferca tego mniemania, aby który Polak mógł kiedy zezwolić na ig 


bezboźność, mu grozono. Tylu wieków przeciągiem wiernoś 
SUN Ä 


narodu 
Te zy PEM d 
„eo Ai ci o. 


Zień trzeci Liftopada, powinien być w dziejach na- 
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"narodu nafzego ku fwoim Królom doświadczona, fprawowała tę u- 
fność wiego fercu, iz y on równie, iako Przodkowie iego tronu, 
mógł befpiecznie na łónie każdego Polaka fpoczywać. Z tey przy- 


czyny, ni oczym nigdy mniey nie myślił, iak o tym co fie mu tego 
wieczora przytrafiło. 


Gdy tedy po nawiedzeniu Xiążęcia Jmci Kanclerza Litewfkie- 
go, w fzczupłey. iako fię rzekło, liczbie Dworu fwoiego, między 
dziewiątą y dziefiątą godziną wieczorną powracał do fiebie ulicą 
Miodowgq, albo iak drudzy nazywaią Kapucyń/ką, wypadło niefpodzia- 
mie z zafadzek 4o konnych ludzi, z których iedni na, Kapitulney, 
drudzy na Koziey uliczce, a inni pod Zygmuntem udaiąc mową Mo- 
fkiewiką że fą Kozakami, taili to przed przechodzącemi, czym byli. 


Ledwie Król Jmć wiechał miedzy-patace Xiążęcia Jmci Bifkupa 
Krakowfkiego, y $. p. Jmei Pana Branickiego Hetmana W. Koren- 
nego, alić zaraz jedni z Koziey ulicczki Dworzan Krölewfkich attako- 
wać ftrzelaniem zaczeli, dradzy z Kapitulney wypadfzy, karetę ofko- 
czyli, y Zatrzymali, daige ownia tak do Karety famey, iako Foryfia, 
y koni. Opatrzność ofobliw(za Botha, czuiąca-zawfze olobliwfzym 
fpofobem nad fwemi Pomazańcami, zaflonila go tam od geftych kul _ 
do niego wymierzonych. Już kareta kilka razy była przeftrzelona, 
iuż ieden z Hayduków i iego broniących, był z piftoletu zabity, drugi 
fzablą cięfzko raniony, iuż y futro w którym Któl Jmć fiedzial, 
było kulą przefzyte, fam iednak od tak gęftych poftrzałów, fzwan- 
ku nie odniofí żadnego. Widząc iednak oczewitte fwoie niebefpie- 
czeńftwo, wyfiadł zkarety, ale go zboycy zaraz porwali, y odebra- 
wizy fzpade, ciągneli go między końmi przez kilkafet kroków. 


W tym tak nieludzkim, y.cale dzikim z nim obchodzeniu fig, 
ieden z złoczyńców zmierzywfzy z pifioletu do famey glowy mu 
ftrzelil : ale go y tam Opatrzność naywyżfza zafłoniła, tak dalece, 
iż 2 tego ftrzelenia -Król Jmć nie więcey nie poczuł, jak tylko go- 
rącość w tym głowy mieyicu, koło którego kula przeleciała. 


Dawfzy więc pokoy ftrzelaniu, czy to Że nie mieli iuż w ten 
czas, piftoletow nabitych, y czafa do ich nabicia, czy to z inney ia- 
kiey przyczyny; zaczeli Króła Jmci fzabłami okładać. Futro które 
miał na fobie, fprawiło to, Że te ich cięcia, inney fzkody ma ciele 
nie uczynily, iak tylko minosea na nim pozoftałe, lubo tak gete by- 
dy, Że znakow od nich na futrze poczynionych, zliczyć prawie nie 


można. 
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 możma.  Raz'iednak cięto go w wierzch głowy tak mocne, Ze 
na niey zoftała znacznie fzeroka rana y kość porufzona, chociaż nie 


zbyt głęboka.. £ 


To wfżytko działo fie w owym nie ludzkim Króla Jmci fzar- 
paniu, y ciągnieniu między końmi, W tym tak godnym politowa- 
nia ftanie Król Jmć zofłaiący, te tylko do nich zzwykłą łagodnością 
fwoią mówił flowa, iako ieden pozoftały przy karecie Lokay flyfzal, 
LY wyświadczył: Nie fzarpcież muie, tuz ia fam poyde tam gdzie chce- 
-cie, wfzak iefiem w wafzych ręku. W. tym wieku tak oświeconym, 
‚z niewolnikami nawet, y naywiękfzemi złoczyńcami na śmierć fka- 
zanemi, tak okrutnie obchodzić fię nie zwykli, którzy znaią cokol- 


wiek prawa ludzkości. 1 


Tym czafem owi złoczyńcy chcąc pofpiefzyć fwoię ucieczke, 
przymufili Króla Jmci wfieść na konia, bez kapelufza, bez botow: 
w trzewikach tylko, y pończochach iedwabnych: a przybywfzy ku 
okopom, które miafto otaczają, zaczeli przebywać fofsę. Co gdy y 
Król Jmć uczynić był przymufzony, koń pod nim dwa razy związał 
fie, y nogę złamał.  Mufiał tedy Król Jmć na innego przefieść fig ko- 
nia, a w tym razie futro z niego fpadło, y tam zoftalo., 


i Przebywfzy okopy błąkali fie po polu, fami nie wiedząc, dokąd 
-fig udać mieli. Noc ciemna, y ftrach przy tym, aby nie byli pości- 
gnieni, tak ich zmiefzał, iż nie mogli pomiarkować, dokąd im dążyć 
należało. Przetoż chcieli jak nayprędzey z fwoią zdobyczą umykać: 
ale im barziey fie fpiefzyli, tym fie barziey: miefzali. Nieswiadomi 
położenia mieyfe okolicznych, w padali częfto y z końmi w bagna, 
przetoż częścią piechotą, częścią konno coraz daley pomykali fię. 
Co gdy y Król Jmć czynić z niemi mufiał, uwięził fwöy trzewik 
w błocie, y tam go zoftawil: a tak o iednym trzewiku iuż mufiał iść 
daley. Nakoniec widząc owi złoczyńey, Że ich bezbożne zamy- 
fly oporem idą, a z drugiey ftrony boiąc fie wpaść w ręce Mofkie- 
wikie, poczęli barziey o fobie, niż o Królu myślić. Jakoż w krótce 
na rożne rozpierzchneli fig firony : znali albowiem to dobrze, iż w 
więkfzey gromadzie, prędzey poftrzezeni być mogli. Siedmiu tylko 
zoftalo, Król Jmć częścią konno, częścią. piechotą dalfzą z niemi 
drogę odprawował. Tu owi złoczyńcy uftawicznie domagali fię u 
fwego herfzta, Żeby rozfiekać Króla: ale ten zawfze zwloczyl te 
bezboZne ich nalegania. Miał podobno w fwey myśli, iż wiekfzey 
rzeczy dokaże, ieśli żywego Króla doprowadzi. Gdy nadbiegli pod 
A. 2 „wieś 


Q IV . ) i 
Wies Burakow, fam Król ich przeftrzegł, Ze tam pofterunek Mofkies 
wiki foi. To ich zwróciło w prawą ku Wiśle, Oraz poczęło miek- 
czyć ich ferca: tak dalece, Ze gdy Krół Jmość y krwi upłynieniem, 
y tylą trudami oflabiony, odezwał fig nakoniec, iż nie mógł iść daley 


o iedńyń tylko trzewiku, fam Herlzt rozkazał pocztowemu iednemu 
buta fwegó uftąpić Krotowi Jmci. 


- Nabłądziwizy fie dofyć po polach, przyfzli nakoniec do lafa 
Bielańfkiego. Tam gdy poftyfzeli głos fzylwachu Mofkiewfkiego, 
żłożyli między fobą radę. Skutek iey ten był, iż czterech nie ba- 
Wwige uciekło. Trzech tedy tylko iu2 zoftało przy Królu Jmci: ei 
prowadzili go coraz daley w las. r 


W kwadrans potym dway z nich błąkaiąc fie po lefie, y fzuka- 
ige fpofobów przeyścia, wpadli w bagno, y gdzie fię potym obro- 
cili nie wiadomo. Już tedy Krol Jmć z famym tylko heriztem tey 
bandy bezbożney żofta!: oba piechotą. 


Gdy fie to z Królem Jmcią dziecie, tym czafem w Warfzawie 
ftrafzny rozruch, y okropne zamiefzanie co raz fie barziey wzma- 
galo. Gruchnelo zaraz po całym mieście, iz wzięto Króla, y upro- 
wadzoao. Zaduego nie było, któryby zaraz tak fatalney nowinie 
uwierżył: Żadnego nie było, któryby uwierzywfzy nie zdrętwiał 
zZalu y podziwienia. Płacz, fmutek, y Żałofne narzekania, napeł- 

_nialy domy, y ulice, Nec ciemna pomnażałą trwogę pew!zachna, 
y okropne na umyfłach ftawila widoki. Ubolewali wfzyfcy nad tak 
niefzczęśliwym lofem Pana kochanego, który w tym opłakanym 
pańftwa fwoiego anie, iednych cefzyt, drugich fiebie krzywdząc 
wfpomagal, innych w upadku ratował, y tych nawet, którzy fię prze- 
ciwko niemu uzbraiali. Ubolewali z drugiey ftrony nad tak fzkara- 
dną zbrodnią, która wiećżną narodowi nafzetnu hańbę przynofi: u- 
bolewali nad okrópnemi fkiikami, które z tąd fa całe króleltwo wy 
niknąć miały. Te były wfzytkich Randy myśl, y głofy. A coż 
mówić o Familii J. K, Mści? Jak ciętzki fztylet ta rowina w ich ferce 
Wrazila! Łatwiey to każdy czuć może, niż opifać; 


_ J. O. Xlążę Jmć Czartoryfki General Podoliki przerażoby tą 
firafzną nowiną, tegoż momentu zebrawfzy kilkunaftu przyiacłoł pů- 
ścił fię woet w pozon za owemi zloczyńeami. Nie odrażała go, ani 
Giemney okropneść hocy, ani boiażń zafżdzek. Wypadł ża ckópy, 
y po roznych mieyfcach biegaiąc fzukalich ż tym przedfiewziecietn, 

i Że albo 
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Że albo Króla odprowadzi, albo fam nie powróci do Warfzawy. Po- 
Źniey trochę dowiedział fie o tym niefzczęściu ]. O. Xiążę Jegomość 
Poniatowiki; Podkomorzy Koronny, ale nie z mnieyfzą odwagą, y 
przytomnością umyfłu poftąpił, kiedy kazawfzy zbierać ludzi, fam 
tym czafem w maley kwocie przyiaciół y Dworlkich pofpiefzył pa 
ratunek Króla Jmci, Brata fwoiego. Podobney odwagi, y gorliwo- 
ści o całość Króla Jmci dał dowod y Jmé Pan Ożatowfki Pifarz Ko- 
ronny, wefpoł z Jchmé Panami Radońfkim Pulkownikiem Korpufu Ka- - 
detow Królewfkich, Poniatowfkim Generałem Adjutantem J. K. Mości 
y innemi, rownie w małey liczbie Kawalerami wypadł z miafta, ale 
ledwie dotarł de okopow, przez które Króla Jmci prewadzono, 
wn et poftrzegł iego futro na ziemi leżące, fzablami pocięte, kula- 
mi poftrzelane, y krwią zbroczone. Nie trzeba było wiekfzey nad 
takowy widok pobudki tym wiernym, y odważnym fercom do fau- 
kania pomfty nad zboycami. Biegali wfzędzie chcąc ich doścignąć, 
y aż za Młociny zapedzili fig, ale na Żadnego napaść nie mogli. 


Tym czafem herlzt owey bandy niezboZney, prowadził Króla 
Jmści tam y fam po lefie Bielańfkim: przez co tak go ftrudzil, iż wy- 
mogł na nim te lowa: ¿Jeslimig chcefz aywego doprowadzić dopuscze, 
niech trochę odpocznę, ale te flowa nie zmigkezyly ferca twatdego, 
Groził mu fzablą, y daley iść kazał, upówniaiąc, iz go za lafem po- 
iazd czekał. 


Gdy tym fpofobem przybyli do Klafztoru Bielańfkiego, o milę 
od Warfzawy leżącego, herfzt ow ftanął zadumiony, y począł fie za- 
myślać: a po nieiakim czalie rzekł 2 Żywością: Przecież to moy 
Kroi! Tak ieft, odpowiedział Król Jmé, y dobry Król, który ci nie 
złego mie życzy. Sali potym daley. Król jmé widząc, iż ow ezlo- 
wiek był tak pomiefzany, Ze nie mogł drogi rozeznać, rzekł do nie- 
go: dopuść niech ia ide: nie mogę odpowiedział, bom przyfiggt albo 
zabić W, K. Mość, albo da Kommendy doprowadzić. . Kończąc tedy tę 
droge, po rożnych błądzeniach przyfzli przypadkiem do Marymontu, 
iuż bliżey Warlzawy: Krol Jmć mocno ofłabiony, profit fwego 
przewodnika, aby mu pozwolił choć moment odpocząć: na co on 
iuż bez trudności zezwolił. Ufiadfzy tedy na trawie wefzli w roz- 
mowę o obowiązkach przyfięgi. Krol Jmé przełożył mu, y wy 
tłamaczył iey iltate, dowodząc, iż iega przyfięga, iako była niego- 
dziwa, tak y nie waźna. Ufpokoiony tą mową Królewfką, rzekł: 
ale desli ia W. K. Mość zaprowądzę do Warfzäwy, to mię wezmą, Y 
kędzie inż pomnie. Król Jmé upewnił go, aby fig tego byńdmniey 


nie lę- 
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vie lekal: ale widząc, Ze on wtym iefzcze miał wątpliwość, rzekł 
do niego: (Jeżeli nie wierzyfz moiey obietnicy, więc uchodz, y ratuy 
febie poki ma/z czas. Pikiety lMofkiew/kie fq po lewey rece: uday fe 
w prawą, abyś ie minął, jeśli mię fpotkaiq, upewniam, Ze im po- 
haze inną cale drogę, nie tę, którą ty poydziefe. Słodkością. tych 
flow, y tak wielką dobrocią Króla Jmci przenikniony ów człowiek, 
rzucił fię zaraz do neg Krölewfkich, ucałował ie, przeprafzał, y wie- 
czną mu wierność poprzyfiągł. Pociefzył go Król Jmć, y dał fwe- 
ie Królewikie fowo, Że mu fig nic złego nie ftanie. 


Po tey féenie Król Jmść przyfżedł do młyna flodowego, leZa- 
cegó między Marymontem y Burakowem. Przewodnik iego długo 
pukał do drzwi y okien, ale prozno: częścią, że wfzyfcy tam fpali, 
częścią Ze ockngwfzy fie, lekali fie wpufzczać ludzi nie znaiomych o 
takiey porze. Nakoniec iednak drzwi otworzono, y Król Jmé od 
nich nie poznany, przyiety był pod imieniem iednego Pana od roz- 
boynikow odartego. s 


A Naypierwfze tam ftaranie było Króla Jmci napifać kartkę do Gee 
nerała Coccey Pułkownika Gwardyi piefzey Koronney, w te flowa: 
Ofobliwfzym cudem Bakim ieftem wybawiony z rąk zboycow. Zofia 
ię teraz w młynku przy Marymoncie. Przyteżdzay W. M, Pan tu po 
mnie. GJefiem raniony, ale nie barzo. Tę kartkę wyflal przez Parobe 
ka mlynarfkiego.~ Mlymarka, lubo nie wiedziala o fwoim fzczęściu, 
fak wielkiego w fwoiey ciralupie Gościa miała, widząc go iednak, y 
zimnem y trudami przeietego, ofiarowała mu-fwoie iupeczkę dla o- 
Krycia iego, y pościel dla odpoeznienia.  Przyiął chętnie Krol Jmé 
tę z ferca dobrego uczynioną mu przyfluge, y zafnął tam trochę, ` 
Tym czafem ow przewodnik ftal przededrzwiami na warcie z paia- 
fzem dobytym. Dziwne zrzadzenie NaywyZfzey Boga Opatrzności! 
Ow człowiek który poprzyfiągł zgubę Króla. Jmci, tey famey broni 
zażywa na obronę, którą nie dawno był zaoftrzyl na iego zabicie! 


Można fie dorozumieć ziaką radością tę kartkę odebrał Jmé, | 
Pan Generał Coccey. Zebrawfzy czym prędzey 150 ludzi Gwardyi, 
zaraz udał fię do owego młyna, który mu parobek przyfłany ukazał; 
O iakie iego podziwienie było gdy wfzedfzy do owey chałupy, por 
ftrzegł Króla Jmci w tak opłakanym ftanie zoftaigcego, fpokoynie ie- 
dnak ma lichym pofłaniu oczekuiącego wierney pomocy. Padł mu 
zaraz do nog, y zalawízy fie łzami, zaczął winfzowaé, y witać Pana 
y Monarche fwoiego. - Zadumieni tą fceną Gofpodarze, rozumieli zra- 
zu, Ze 


(VIL) 
za, Że to był fen iaki: ale poznawfzy dofkonale fwoie fzczęście rzu- 
cili fie, do nog Krölewfkich , ‚przeprafzaige, iż przez niewiadomość 
fwoię, nie umieli go tak przyjąć, iak przyftało na jego Majeftat. 


. Uciefzony Krol Jmć przybyciem ¡Gwardyi fwoiey, zaraz fie za- 

czął wybierać do Warfzawy, zaleciwfzy mocno, aby ow niefzczę- 
śliwy przewodnik iego, nie miał naymnieyfzey krzywdy. Generał 
Coccey ofiarował Królowi Jmci fwoie futro, kapeluiz, y karetę. Tak 
gdy powracał do Warfzawy Król Jmć, Xiążę Generał Podolfki, y 
inni po polu fzukaiący zboycow, poftrzegli Gwardyą Królewiką; a 
zrozumiawfzy z radości Żołnierzy, Ze z nią Król Jmć powraca, przy- 
padli czym prędzey do niego. Jak miłe, iak ferdeczne tąm było 
przywitanie! 


Chcąc udzielić drugim Twoiey radości, pobiegli zaraz niektórzy 
Kawalerowie do Warfzawy z oznaymieniem powrotu Królewikiego , 
a naybarziey Famili Krölewfkiey. Trudno opifaé co za fkutek ta no- 
wina fprawiła w fercach wiernych "poddanych. Jedni niechcieli iey 
wierzyć, drudzy z (mutku głębokiego, właśnie jak ze Mu ocuciwfzy 
fie, wielbili dobroć Pana Naywyżlzego, Ze cudownym cale fpofo- 
bem przywrocił im kochanego Króla. Tym czatem Król Jmć przy- 
był na Kofzary Gwardyi fwoiey. Okrzyki Zolnierftwa witaiącego 
Króla y Pana fwoiego, upewniły Warfzawę o iego powrocie. Dopie= 
ro rzucili fig wfzyfcy ra fpotkanie iego. Karet, y ieznych Kawale- 
row ulice obiąć nie mogły, Dwor cały Krölewfki, y innych Dworow 
ludzie w tak wielkiey liczbie wybiegli z pochodniami, iż Warfzawa 
od Kofzar aż do zamku zdała fie być illuminowana.. Pofpotitwa moc 
niezmierna, z którego wielu całowało fzaty Xiążęcia Jmci Generała 
iadącego przy karecię Krdlewikiey , rozumieigc, iż on go wyrwał zrak 
niezboZaych, wefolemi okrzykami witało Pana fwoiego, y przepro- 

-wadzalo. Y tak Król Jmć uciefzony w tym niefzczęściu wiernością 
y życzliwością poddanych fwoich, wiechał do zamku przed piątą go- 
dziną ranną. 


Tam znalazł pełny dziedziniec Pańftwa oboiey płci. "Wizyley 
fie ubiiali o przyiecie y przywitanie iego, wizyley radość fwą barziey 
łzami, niż flowy oświadczali.- Drudzy nie mogąc fię do Pana docifnąć 
¿cifkali y całowali owego Przewodnika, dziękując mu ferdecznie Ze 
ich Pana miłego ratował od zguby. Król Jmć lubo miał w ten czas 
włofy rozczochrane, fuknie pofzarpane, y zwalane w blocie, godniey- 
fzym iednak nierownie zdawał fig być pod ten czas Korony, iak kiedy 
mu życzliwe ferca ią ofiarowały. W ten czas go ludzie z Bolkiego 
zrządzenia na tron zaprofili, teraz go fam BOG bez Zadney ludzkiey 
pomocy na nim ofadzil, Wfzyt- 


o 


( VII.) 


Wfzytkie tedy te wiernych ferc oświadczenia przyimował Pan 
pełen dobroci zwyczayną ludzkością, y wylaniem iz tak rzekę ferca 
{woiego, a wizedizy do fwego Gabinetu, opowiadał im wfzytkie przy- 
padki (woie, które tey nocy fatalney wytrzymał. Opowiadał zaś zta- 
ką przytomnością, y mocą umyfłu, Ze fig wfzytkim zdawało, iZ nie 
fwoie, ale cudze niefzezesliwe przypadki opifuie. W pół godziny po- 
Zegnal ich z oświadczeniem Zywey wdzięczności fwoiey za tę ich Zy- 
czliwość, y upewnił, iż wfzytkie te iego umartwienia, y krew wylana 
dobrze fię mu nadgrodziły, gdy widzial tak oczewifte dowody pray= 
wiązania ich ferca ku fwoiey ofobie.  Przydał y to, iż ieft w fobie 
w tym przekonany, Że ten fmutny przypadek wyidzie na dobro miłey 
iego Oyczyzny.. 


Co fie tycze wyznania owego herfzta złoczyńcow , to tylko od 
niego dotąd wiemy, iż ieft Officierem Kommendy Puläfkiego, że 
ten y iego, y innych dwóch Officierow namówił, y pofłał na wykona- 
nie tey bezboZnosci, która fie ftała; Że oni obowiązali fie iemu przy- 
fiega, albo zabić Króla, albo Żywego do niego przyprowadzić: że on 
y tamci dway Officierowie dobrali fobie 37 ludzi, tych famych, którzy 
im do tey zbrodni pomagali: Że wfzyfcy oni w fabotę 2 tego miefiąca 
przybyli do Warlzawy przebrani po cłtlopfku, ukrywfzy (uknie, broń, 
y fiodła fwoie częścią w lanie, częścią w worach ze zbczem, które 
mieli pa furach fwoich: Ze wfzytko dufkonale wiedzieli, co Krol Jmé 
' czynił, y gdzie fie obracał. Nakoniec pawiedział, iz fig nazywa Ko- 
fihfki, rodem z Woiewodztwa Krakowfkiegor ale to imię on (obie nie 
Aufznie przywłafzezyl. Jeft wielu, którzy go z dawna zuaią, y wie- 
dzą Ze ieft człowiek podłego urodzenia z Wołynia... 


Infze okoliczności tey zbrodni fzkaradney nie fa nam iefzcze wia- 
dome, ponieważ inkwizycie, które czynią, odprawuig fię fekretnie. 
Kofinfki wfpomniowy tym czafem ieft w Zamku y ma wfzelkie wygody, 
które mieć pragnie; pod (traza zaś zoftaie tylko do tego czafu, gdy 
inkwizycye dofkonale zakończone będą: gdyż ieft ubefpieczony zupeł- 
nie na Życia y wolności ffowem Królewikim. Drugi zaś y trzeci 
| herfzt, nazwifkiem Strawińfki y Łukafki, którzy fpołkowali z Kofiń- 

fkim w tey imprezie fzkaradney , iefzcze nie fg poscignieni. Z tych 
pierwfzy Strawiúlki przed rokiem zRęki Królewikiey ialmuzne odebral; 
a teraz mu fie taką bezbożnością wypłacił. 
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